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Lud p l s l i  a przyszła w p a
Nic nie może być szkodliwszego, jak, 

mając przed sobą cel pewien do osiągnięć 
cia, porzucać drogę prostą i w  podążaniu 
ku niemu próbować dróg coraz to no­
wych. Na drogach takich najłatwiej za­
błądzić zwłaszcza, gdy się nie ma prze­
wodników pewnych. Na prostej zdarzają 
się przeszkody — starać się je usunąć 
należy. Usypanie grobli , postawienie 
mostu, podmurowanie przeciwko osunię­
ciu się gruntu lub wylewowi rzeki, za­
bezpieczenie się przeciwko usiłującym 
z mej zepchnąć napastników, nmiefjsstr 
hazardownem, aniżeli puszczanie się na 
niedeptane szlaki. Stracenie celu z oczu 
jest następstwem, na które z góry zgo­
dzić się muszą ci, co się lękają trudów 
na drodze prostej, gdy takowa reparacyj 
wymaga.

« Je ś li w ytkniesz sobie 
D rogę a p ro stą , to  choćby do słońca 
D olecisz. »

W ypowiedzenie uwagi powyższej uwa­
żaliśmy za potrzebne w rodzaju przy­
pomnienia. Mamy przed sobą cel — 
niepodległość Ojczyzny. Do celu tego 
prowadzi droga prosta i na niej pełno 
przeszkód : groble poburzone, mosty po­
zryw ane, rowy poprzekopywane, zalewy 
— i nie dopuszczający nas do reparow a­
nia napastnicy — i wabiący na manowce 
mędrce, co się na przewodników po­
dają. Niczego nie brak do zepchnięcia 
nas z drogi prostej i zrażenia do niej. 
Mimo to wszystko, ona jedna nas do celu 
doprowadzi. Trzymać się jej przeto i 
reparować ją  musimy, uciekając się na 
ten koniec do sposobów, jakie okolicz­
ności nastręczają.

W  artykule poprzednim (« Rola ludu 
w  przyszłej w ojnie») wykazaliśmy, że 
przy obecnym sztuki wojennej stanie, 
ludność teatru wojny, ma ważną do ode­
grania rolę, że « losy przyszłej wojny 
będą zależały od łaski i niełaski miesz­
kańców k ra ju , w którym się takowa 
toczyć będzie. » Jest to rzecz naturalna, 
jako wynik konieczny mechanizmu, do 
jakiego doprowadzoną została sztuka wo­

jenna. Mechanizm wszelaki, ażeby nale­
życie funkcjonować mógł w całości, wy­
maga doskonałego funkcjonowania każ­
dej ze składowych swoich części i cząstek. 
Samo jeno obchełtanie się którego z naj­
drobniejszych kółek, trybów lub walców 
zatrzymuje maszynę w chodzie ; pęknię­
cie zaś, wyjęcie, albo obcego ciała wsu­
nięcie pociąga często za sobą, jeżeli nie 
całkowite maszyny zniszczenie, to obez­
władnienie jej na długo. Do mechanizmu 
wojennego ludność osiadła wchodzi, jako 
jedna z bardzo ważnych części składo­
wych i dla tego w ostatnich czasach, 
w organizacji siły zbrojnej, nadano jej 
we wszystkich państwaćn wartość bojo­
wą pod nazwą, tu  armee territoriale , 
tam L a n d w eh r  lub pospolite ruszenie, 
w Rossji opołczenje. Dla tego oraz — 
mówimy nawiasem — w Niemczech i 
w  Rossji, celem przywiązania jej do 
sztandarów państwowych, usiłują ją 
« unarodowić*. Opołczenje , według wy­
kazu, podanego przez Norclcl. A l lg .Z lg .  
wchodzi w połowie do składu siły zbroj­
nej moskiewskiej, wynoszącej ogółem 
4 i pół miljony głów (1,180.000 wojsk 
regularnych, piechoty, kawalerji i arty- 
lerji, 820,000 rezerwy zapasowej, 186 
tysięcy kozaków, 33,000 straży granicz­
nej, reszta opołczenje) i stanowi jej część 
składową integralną, to jest taką, która 
w  mechanizmie bojowym ma znaczenie 
jednego z kół, trybów, czy walców, mia­
nowicie w  wojnie obronnej. Z tej połowy 
potrąciwszy cyfrę, wyobrażającą żywioł 
czysto moskiewski, pozostanie głów pa- 
rękroc sto tysięcy z górą, które nielylko 
żadnego interesu i najmniejszej ochoty 
<c iść za Boga i cara » nie mają, ale prze­
ciwnie chętnie by przeciwko takiemu 
Bogu i przeciwko carowi stanęły, gdyby 
je  kto postawić potrafił. Głowy te znaj­
dują się na nąjprzypuszczalniejszym 
przyszłej wojny teatrze — wojny czy to 
międzypaństwowej, czyli też miejsco­
wej, powstańczej, z powodów jeżeli nie 
innych, to psychologicznych, dziedzicz­
nością spotęgowanych, możliwej w  Pol­
sce, która teatrem owym będzie. Cyfry 
ich dokładnej oznaczyć nie możemy ; 
wliczyć jednak do takowej należy tak

tych, co się do opołczenja kwalifikują, 
jakoteżrezerwistów zapaśnych, żołnierzy 
wyrobionych, co nie tylko ilościowo, ale 
i jakościowo podnoszą doniosłość tej siły 
zbrojnej polskiej, ogromnie ważnej w  ta­
kim nawet razie, gdyby się nie w cało­
ści, lecz w części pewnej w  momencie 
odpowiednim spożytkować dała.

Chodzi o sposób spożytkowania, do 
którego dojść nie można inaczej, jak 
przez ujęcie zawczasu siły owej w kadry, 
świadome zadania i czuwające nad oko­
licznościami.

Nasuwa to potrzebę organizacji.
Organizacji spiskowej.
« Spisek r . . l ib e ru m  ćonspiro  

zakrzyczą pawiemi głosy mędrce, o któ­
rych wyżej wspominamy, co na prze­
wodników się podając, z prostej drogi 
naród na manowce spychają i cel mu 
z przed oczu usuwają.

N iem a jednak innej rady. W rogowie 
nasi przeciwko nam się organizują, więc 
i my się przeciwko nim organizować 
musimy, a ponieważ nie możemy tego 
czynić otwarcie, pozostaje nam przeto 
droga tajem na, na której nic nam nie 
przeszkadza porozumieć się i stosownie 
urządzić. Niewola albo się uznaje i przyj­
muje, albo się nie uznaje i nie przyj­
muje. W  pierwszym razie nie ma o l i ­
berum  conspiro  gadania — spiskowa­
nie samo przez się upada. W  drugim  
razie występuje ono jako prawo, pocią­
gające za sobą obowiązek, mający ogro­
mne znaczenie dla ty ch , co się nie 
pozbyli « przesądów » , tyczących się 
ojczyzny i wolności. Contra hostem  
x te r n a  auctoritas. Spiskowanie wynika 
z natury rzeczy, z warunków położenia 
i o to jeno chodzi, ażeby mu nadać for­
my, obezpieczające jego działalność i 
ułatwiające rozwiązanie zadania. Istota 
jego i potrzeba kwestji nie podlegają. 
Rzecz cała polega na formie takiej lub 
innej, założeniu najlepiej odpowiada­
jącej.

Założenie tyczy się spożytkowania na 
korzyść Dolski w odpowiednim momen­
cie tej siły zbrojnej, która się znajduje 
na gruncie a którą zaborca na swoją 
przysposobił korzyść. Potrzeba, żeby ona
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o tem  w iedziała. Jakże wiedzieć może ? 
N ie inaczej, jak  za pomocą szerzenia 
narodow ych w  duchu palrjo tycznym  po­
jęć, czego, z pow odu dozorów policyj­
nych, nie sposób dokonyw ać otwarcie. 
Robi się to, jak  robili p ierw si chrześcija­
nie, k tó rzy  ukradkiem , po dom ach od­
osobnionych , po podziem iach nawet, 
głosili « słowo b o że», w erbow ali w y­
znaw ców  i czynili to za pośrednictw em  
hierarch ji, o której istnieniu nie zaw ia­
dam iali prefektów  i nam iestników  im - 
peratorskicli H ierarch ja  stanow iła k a­
dry, k ierujące sp raw ą i posuw ające ją  
naprzód. Była ona organizacją spiskow ą.

T aka w łaśnie organizacja jest w  P o l­
sce potrzebną z tą  jeno różnicą, że zada­
niem jej jest przysposabianie w yznaw ­
ców do w alki nie o uprzystępnioną dla 
każdego ojczyzną niebieską, ale o oj­
czyznę ziem ską, w ydzieraną im  zo szko­
dą dla nich i dla ludzkości, z krzyw dą 
dla cyw ilizacji, z podeptaniem  tego p ra ­
w a ,  na którego fundam encie nauka chrze- 
ścjańska stanęła.

W  tej- różnicy tkw i różnica o rganiza-
cyjna.

Organizacja spiskow a, m ając za zada­
nie spożytkow anie w  danym  m omencie 
sił zbrojnych narodu, w  celu tym  po­
w inna ustanow ić odpow iednią h ierarchję 
nie liczną, ale należycie dobraną. Ponie­
w aż kraj nasz podzielonym  został na 
gubern je , obwody, regiencje, te zaś na 
powiaty, w każdym  powiecie znajdow ać 
się w inien naczelnik pow iatow y, zale­
żny od nadnaczelnika gubem jalnego, 
obwodowego czy regiencyjnego, zam ia­
now anego przez zarząd cen tralny , rezy­
dujący w  stolicy tego działu k ra ju , co 
adm inistracyjn ie  do niej w  sku tek  roz­
biorów7 cięży. Na naczelnikach pow iato­
w ych w aga cała. Do każdego z nich na­
leży poznać sw7ój pow iat do jaknaj- 
drobniejszYch szczegółów pod względem  
gieograficznym , topograficznym , kom u­
nikacyjnym , statystycznym  i ludnościo­
wym  i przysposobić ludność tak , ażeby 
n a  pierw sze jego  zaw ołanie ję ła  się czy­
nić,co on jej w skaże. R ozum ie się sam o 
przez się, że grom adzone przez naczel­
ników  wiadom ości, jakoteż inform acje, 
tyczące się pogotowia ludnośćiowego, 
koncentrow ać się w inny w  zarządach 
w yższych , posiadających w  składzie 
swoim  specjalistów  , oświadom ionych 
z tajem nicam i m echanizm u bojowego i 
uzdolnionych do daw ania skazów ek ogól­
nych.

Taka kadrow a organizacja zaprow a­
dzoną być m oże bezpiecznie w  oczach 
najbardziej czujnej policji i doprow a­
dzona do wysokiego stopnia doskonało­
ści w7 kró tk i®  czasie. I potrzeba, zeby 
epoka przygotow aw cza k ró tk ą  była ze 
w zględu na posuw ane żyw o naprzód 
w ojenne przygotow ania K ossji, k tóre 
praw dopodobnie dw a do trzech lat zajm ą 
jeszcze. W  tym  czasie i m y pow inniśm y 
bvć gotow i do przedsięw zięcia, co w y ­
padnie, na teatrze w ojny. Pow inniśm y
być gotow i!

« Pom agaj sobie, człecze : Bog ci do­
pomoże. »

Zbliżają się w ypadki, dotyczące nas 
bezpośrednio. W iedzm y i pam iętajm y 
o tem, .m yślm y o sobie, starajm y się
0 siebie, ażeby sobie nie m ieć do w y rzu ­
cenia, żeśm y sposobną opuścili porę i na 
szalę w  odpowiedniej chw ili nie rzucili, 
ani słow a, ani miecza polskiego.

« Que nos poltrons en aient  vergogne I 
H atons  n o u s » ...

KORRESPONDENRJA
« W olnego Polsk iego Słow a »

Z e  Lw ow a, 2 0  czerwca 1891.
Ze w szystk ich  stron rozdartej Ojczyzny 

coraz sm utn ie jsze  z dniem każdym dochodzą 
wieści o prześladowaniach i nowych bez­
p raw iach , jak ich  się dopuszczają trzej za­
borcy nad bezbronnym dotąd n a r o d e m ; 
każdy z nich w inny sposób dąży w y trw a le  
do wyniszczenia polskiego p le m ie n ia : tu 
wyrzucają  nas  z ojcowizny, tam godzą na 
język  nasz i w iarę ,  ów dzie  pozornem przy- 
milaniem się chcą zatrzeć ducha n a ro d o w e ­
go. Skoro  je d n a k  nie ulegliśmy przez w iek 
cały, nie dam y się i obecnie : do nas  przy­
szłość należy. W a lk a  trzech potężnych m o ­
carzy z duchem  polskim, z polskiem s ło ­
wem. tak poniżająca cywilizowaną Europę, 
z a k o ń c z y ć  się musi zw ycięztwem  spraivie- 
dliw ości. « S p ra w a  polska* nie przestała być 
g łęboką raną, łączącą organizm monarchij 
rozbiorowych. Niech nas w ięc  nie przeraża­
ją  godzące w  Polskę ciosy, niech serca n a ­
sze « nie p róchnie ją  ani rozp rysku ją  się 
w  łzy. »

Nas któż tak  okuć zdołał,
By w śród  narodów  św ię ta  
Duch Polski nie z a w o ł a ł :

A m y ?  a m y ?

P o jaw ia ją  się ju ż  znaki, że to u n aro d ó w  
ś w ię to » ju ż  niedalekie. Dyplomaci, m in i­
s trow ie  i posłuszna im p rasa  szlą w p r a w ­
dzie na wszystkie strony miodoplynne z a ­
pew nien ia  o harm onji między m ocarstw am i
1 niezamąconym pokoju. T rudno  im ju ż  j e d ­
nak uw ierzyć ; w  powietrzu  bowiem  coraz 
to d u sz n ie j ,  coraz gęście jsze chm ury  w idać 
na nieboskłonie starej E uropy , od czasu do 
czasu tylko lekki szelest w iatru  lub grzmot 
u ryw any  p rze ryw a  tę g łuchą ciszę, która 
p rzepowiada burzę  i nawałnicę. R ozegrają  
się losy narodów i m onarchów, k tórych tro­
ny i berła  tracą z dniem każdym na p o w a ­
dze i b la s k u ; losy dwudziestomil,jonowego 
narodu  zaważą także na szali w ypadków . 
Nie jęczeć  nam więc dziś ani upadać lub 
przymilać się katom, ale łączyć, o rgan izo­
wać i przygotowywać, ja k  to czynią w szyscy 
w ielcy i mali w  całej Europie.

Łączenie się nasze i o rganizow anie na 
w ielk ie natrafia trudności z pow odu dzielą­
cych nas kordonów , w  tym względzie po 
mocnym może być w łaściwy Polakom zapał 
i p rzys łow iow a nasza gorąca miłość O jczy ­
zny. P rzy  sprzy ja jących  okolicznościach 
zapał ów, gasnący przez ćw ie rć  w ieku przez 
rozmaitych zaborco - filó w odżył na nowo , 
duch czasu, nowe prześladowania, wreszcie 
gorące s łow a najlepszych synów  Ojczyzny 
żar  ten z popiołów odgrzebały. Drobna na 
pozór rzecz, j a k  broszura « O obronie c zyn ­
nej i  Skarbie n a ro d o w ym i, nie mało serc 
o tw arła ,  nie mało um ysłów  pobudziła do 
działania. Dziś już  znakomita broszura z u ­
pełnie w yczerpana ;  dopytują o mą co chwila 
i coraz natrę tn ie j.  W obec tego podnoszę

myśl w ydania  za granicą nowej b roszury ,  
k tóraby jeszcze bardziej ze lektryzować zdo ­
łała naród a p rzedew szystk iem  młodzież, 
tak dziś żądną podobnej s traw y .

Z w ażniejszych sp ra w  nas tu pod zabo­
rem rakuskim  dotyczących, je s t  zachowanie 
się naszej delegacji w w iedeńskim  p ar la ­
mencie. Jak i  je s t  s tosunek Koła polskiego 
do k ra ju  i ces. rządu, wiecie z poprzednich 
korespondencyj.  Koło dziś u ltra rządow e nie 
w yraża opinji k ra ju  ; w  skład Koła wchodzą 
przeważnie k rea tu ry  ministerjalne, w ybrane 
pod presją  bagnetów . Oto, co m ówi poseł 
Potoczek o w yborach  na je d n em  z posie- 
dzeń we W ie d n iu  : « W ładze  polityczne zła­
mały konsty tucję  i nie dozwoliły w yborcom  
głosow ać w ed ług  w łasnego  przekonania i 
w o l i ; dopuszczały się one w tym względzie 
g w ałtów  i nadużyć, jakie chyba tylko w Ros- 
sji wydarzyć się mogą, a nie w pańs tw ie  
konstytucyjnem , jakiem je s t  A ustrja .  » — 
Sytiftcja  w  Radzie państw a dotychczas nie 
w y jaśn iona ;  p rezes  ministrów Taaffe, po ­
s łuszny zasadzie : divide et im pera, pragnąc 
zostać dyktatorem, nie dopuszcza do u tw o ­
rzenia stałej w ię k s z o śc i ; radby  się cofnął 
do daw nego  systemu centralizmu i g e r m a ­
nizacji. Z ważniejszych sp raw  ma być teraz 
om awiany  projekt reform y stud jów  p ra w ­
niczych, regulacji  w alu ty  oraz pro jek t u s ta ­
w y  anlisocjalistyćznej.  Dziś ju ż  pew ną je s t  
rzeczą, że ostatni p ro jek t nie zmieni s ię  
w  us taw ę ; potępiają go w szyscy posłowie . 
Jest on ułożony w  sty lu  petentów  reakcy j­
nych z przed 50 lat. U stawy takiej nie może 
przyjąć żadne s tronnictwo ; w ed łu g  niej na 
podstaw ie  p rzypuszczen ia  może być roz­
w iązane każde stowarzyszenie, zg rom adze­
nie, zakw est jonow ane istnienie dziennika, 
je ś li  o rgana władzy przewidzą, że takow e 
s łużyć będzie knowaniom socjalistycznym .

W e  w torek  16 b. m. rozpoczęła się d e ­
bata budżetow a, przy której nie o cyfrach 
ale o polityce zwykło się zaw sze mówić. 
W  ogólnej debacie zabierało głos około 80 
posłów, między nimi przywódcy w szystk ich  
stronnictw . Było to niejako wyznanie w iary  
politycznej. P rezes  Koła Jaw orsk i  kroczył 
niewolniczo za m ow ą tronow ą. Mówił więc 
wiele o inocarstw ow em  stanow isku  m o -  
narchji,  o potrzebie zawieszenia broni w sp o -  
rach narodow ościow ych (znaczyło by to tyle, 
co przyznać w szechw ładzę gerrnanizm owi), 
na co żaden  z p rzew ódeów  się nie z g o d z i ł ; 
tw ierdził  następnie za m ową tronow ą,  że 
należy się za jm ować wyłącznie reformami 
socjalnymi i sp raw am i ekonomicznemu Od 
czegóż więc p a r l a m e n t ; inożeby zamiast 
niego pomnożyć Izby handlowe i p rzem y­
słowe. Z w raca jąc  się do Niemców po w ie ­
dział,  że imieniem kolegów zapom ina o prze­
szłości, a zachowa w  pamięci w szys tk ie  
dow ody przychylności tychże w zględem  P o ­
laków. Po tej mowie, p ie rw szy  Taaffe g ra ­
tulował Jaw orsk iem u. Z tenoru przem ów ień 
N iem ców widać, iż ci dążą do władzy, jako  
za słabi liczebnie uśm iechają się do P o la ­
ków, ale zapew ne dotąd, dopóki nie u jm ą  
s te ru  w sw e ręce. W  chwili gdy to piszę, 
akcje Jaw orsk iego  się zachwiały , daw na 
p raw ica  może zm artw ychw stan ie  a z nią 
i w iększość s łow iańska.

Głębokie wrażenie w yw ar ła  w Izbie i 
w  naszym kra ju  m ow a przewódcy  Czechów 
Dra G r e g r a ; zw raca jąc  się do Polaków, 
przestrzegał,  żeby ci nie łączyli się z n a j ­
większym i w rogam i S łow ian , niemiecki 
szowinizm narodow y nie będzie mógł tu 
ścierpieć równoupraw nionego  so juszn ika 
innej narodowości,  a wy chcecie dzis z a ­
w rzeć sojusz przeciw Czechom, którzy wa*
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sze nadzieje, ideały i dążności zawsze p o ­
d z i e l a l i  [kteri jsm e sue sym patie z uasim  
u trpen im  a s vasim i nadejem i n ikdy  ne za- 
p ira h ) .  Rodacy nasi pojadą wkrótce o sob ­
nym  pociągiem do P ra g i  na w y s ta w ę  j u b i ­
leuszową, o której pom ów ię w  następnym  
liście ; tam też będzie sposobność do p o ­
dziękowania za szczere w yrazy , jak ie  padły 
z ust przyw ódcy najbliższych naszych p o ­
bratym ców .

Jeże li 'w s tydzić  nam się w ypada  u ty tu ło ­
wanych  i dekorow anych  przez obcy rząd 
« d o s to jn ik ó w », to dum ą i radością p rze ­
nika nasze serca postęp, jaki w idzimy śród 
ludu  naszego, na polu ośw ia ty ,  św iadom o­
śc i  narodowej i dążenia do pop raw y  bytu  
m ateria lnego . Są to dopiero pierwsze kroki, 
ale kroki śmiałe, pew ne. W  Tarnowie od ­
był się 9 i 10 b. m. zjazd Tow. Kółek ro l­
niczych przy udziale 600 w łośc ian  z całej 
Galicji przybyłych. Drugiego dnia odbyło 
się uroczyste poświęcenie pomnika ku u c z ­
czeniu powstania 1863 roku. P iękną  gorącą 
m ow ę włościanina J .  B o jka  oklaskiw ano 
z wielkim entuzjazm em. T ow . liczy 29,221 
■członków rzeczyw is tych  i 203 w sp ie ra ją ­
cych w  656 Kółkach. Tow . m a na celu p o ­
p raw ę  rolnic twa, zakładanie sklepików  i 
szerzenie pożytecznych książeczek ; wielce 
pomocną je s t  mu w tym względzie założona 
przez Kraszew skiego  « Macierz P o lska* ,  na 
której czele stoi marszałek k ra jow y  i a rc y ­
biskup Issakowicz. Macierz w yda je  rocznie 
około 50,000 książeczek.

Ja sn y m  dowodem , że A ustr ja  p ragnie  nas 
wyniszczyć moralnie, j e s t  zachowanie się 
duchow ieństw a. Dawniej klerycy ruscy  sp i­
skowali z Polakami przeciw  rządowi,  dziś 
rusk ie  duchow ieństw o z poduszczenia rządu 
to najzawziętszy w ró g  polskości. Domini­
kanie, B e rnardyn i i t. d. p łom iennym i mo­
w am i zagrzewali kraj cały, sami biskupi 
udział brali w  spiskach. A dziś? Książęta 
kościoła —  to ślepe narzędzia r z ą d u ;  za 
nimi w ślad iść m usi niższe duchow ieństw o. 
E x e m p li yra tia  przytaczam słowa biskupa 
Łobosa na zjeździe w  Tarnow ie  : «Brzy- 
dzimy się tymi, co m ów ią do w ieśn iaka:  ty 
będziesz posłem, ty będziesz m ądrym  cz ło­
wiekiem. J a k  może w ieśniak ,  który nie zna 
języka  niemieckiego, interesa w asze i s p r a ­
wy zas tępow ać tam, gdzie mądrzy ludzie 
zasiada ją?  » (!)

I w szechw ładza  zaborcy, rozporządzają­
cego miljonaini złota i krociami karab inów  
ma sw oje  granice, po za które je j  nie s ię g ­
nąć. Uczuć, z k rw ią  matki w yssanych  żadna 
siła nie wypleni ,  szczególniej w młodym 
w ieku . A przecież są  tacy naiwni, którym 
się  zdaje, że zdołają wynaleźć sposób rta 
przerobienie uczuć i myśli naszej młodzieży. 
To już  nad w asz ą  siłę panow ie Dobrzyńscy, 
B aden iow ie ,S chónbornow iee tc . : na Austrja- 
ków  młodzieży nie przerobicie . Latami ca- 
łem i szukacie za związkami, dążącemi przez 
szerzenie oświaty i pracy do odrodzenia 
politycznego Polski i przecież ich znaleźć 
nie możecie. A chociażby takow e istniały, 
czy je s t  siła, któraby ludzi do najw znioślej­
szego celu na ziemi dążących zdołała rozbić. 
A W ło ch y ,  jak im  sposobem się odrodziły 
i z jednoczyły? Cały kraj zakryty był siecią 
spisków i te oswobodziły Italię. Ś rodki 
drażniące i oburzające młodzież, jak ich  się 
ję ły  w ładze osta tniny czasy, to najlepsze 
przygotow anie g run tu  do pracy ta jnej,  kon- 
sp i r a to rsk ie j , k tóra jeśli  nie is tnieje , to 
z pew nością  powstanie, skutkiem  znanych 
śledztw  i a resz tow ań .  Najrozmaitsze wieści 
krążą o powyższych sp raw ac h ;  p ragnąc 
w am  coś pew nie jszego  donieść, zasiągnąłem

informacji w  sferach w ysokich,  w  tych sp ra ­
w ach  kom petentnych. W ła d z e  są w  w ie l ­
kim kłopocie, « c a ły  szereg  nazw związków 
m ają  w  sw ych  r ę k a c h ; związki, ich zda­
niem, godzą w pros t  na A ustr ję  i dążą do 
odbudowania P olsk i .  Nie m ają  one ch a rak ­
teru socjal istycznego; s ta tuta n iektórych są 
w ładzom znane, zresztą nic więcej. » Dzien­
niki nasze mało piszą o tej spraw ie  przez 
w zgląd na cenzurę. Szeroko natomiast ro z ­
pisał się K ra j  petersbursk i.  Korespondent 
je g o  inform ował się zapew ne w  policji, 
pisze bowiem , że « z pośród żywiołów  nie- 
wyśledzonych płynie systematyczna p ro ­
paganda  myśli soc ja lne j ,  ateizmu i anti-  
m oralnych, czysto o rozbestwienie g ra n i­
czących pomysłów, że agitacja  ta kojarzy  
w szystkie szkoły, że dyrekc je  gim nazjalne 
konfiskują korespondencje jako  corpora de­
lic ti , że przejęto też wiele listów członków 
Tow . jezuickiego marj ańsk iego» . Z podłością 
w alka  n iepodobna; zaznaczam ty lko, że 
brednie  K ra ju  ani s łow em  nie zbliżają się 
do praw dy .

Pow iem  na zakończenie nieco o tych no­
woczesnych tsoda łisach* . K ongregacje  ma- 
r jańsk ie  założyli j e z u ic i ; w ie o nich władza. 
T ow arzys tw a  te g ra su ją  między młodzieżą, 
praw ie  po w szystkich  gimnazjach ; członek 
obowiązany je s t  do szpiegow ania kolegów 
i zdawania rapo r tów  przełożonym, a k a d e ­
mikom. T ow arzystw o składa się z władzy 
nadzorczej,  w łaściwej kongregacji  i przy­
gotow aw czego  Koła. P ie rw sz ą  s tanow ią 
Badeni, Bobrzyński,  prof. uniw . P iła t ,  k a ­
techeta Jougan  (przyłapany na szpiegostwie) 
i jezuita Bratkowski.  K ongregację  stanow ią 
akadem icy, gimnazjaści zaś s tanow ią n ie ­
jako  Koło przygotow awcze. Członkowie 
obowiązani są co miesiąc się spow iadać, 
Sodales  cieszą się protekcją w ła d z ; m ło ­
dzież poznała się je d n ak  na tych młodych 
S tańczykach, stroni od nich i piętnuje n ie ­
raz  bez ogródki. Dyrektor Biesiadzki musiał 
publicznie zaprzeczać istnienia tow arzys tw a ; 
mimo to Jougan  n ieusta je  w  p racy .  P ism a 
lw ow sk ie  nazwały go w p ro s t  szpiegiem i 
nikt nie był za to karany. ,. iadomo, ja k  
szlachetnie postąpił sobie arcybiskup Isa- 
kow icz w dniu  3 inaja; młodzież doręczyła 
m u  piękny adres  z 10,000 p o d p is ó w .« Choć­
bym jeszcze kilka epitetów miał dostać — 
rzek ł 'k s .  Jougan  — to je d n ak  muszę wydo­
być podpisy  i pociągnąć « w innych » do o d ­
powiedzialności. » — Pięknych kaplanow - 
opiekunów  młodzieży w ychow ujesz  nam 
A ustr jo ;  odpłacimy się pięknem za nadobne.

K o n r a d .

Kraków, 20  czerwca 1891 .
Komu nieobojętnym rozwój sam o w ie-  

dzy ludu  naszego w  k ierunku narodow o- 
politycznym, ten z najśw ieższych czasów 
o dwóch rzeczach w spom nieć powinien, na 
które oczy całego społeczeństwa naszego 
z dum ą i zadowoleniem spoglądały. Chcę tu 
na jp ie rw  w  w łaśc iw em i praw dziw em  św ie­
tle, a krótko, przedstawić proces kilkunastu 
chłopów przed sądem w K rakow ie  za w y ­
bory. Rzecz się tak imała.

Kiedy rozpisano w ybory na posłów  do 
Rady państw a, w  pierwszej połowie lutego, 
za in ic |a tyw ą trzech akadem ików  k ra k o w ­
skich zebrało się dwudziestu  kilku n a jp o ­
ważniejszych włościan z okolic K rakow a 
w e w si  Mogile w  chacie tam tejszego wójta ,  
by się nad wyborami naradzić. W e d łu g  
ordynacji  wyborczej,  wolno j e s t  każdem u 

1 w  czasie rozpisania w yborów  urządzać po- 
1 dobne zebrania bez uw iadam iania w ładz,

byleby je n o  odbyw ały  się pod dachem . Ale 
to, co je s t  u s taw ą  na papierze, to w  s y ­
stemie aus trjack im  znajdu je  zastosowanie 
w  p rak tyce w e  w ręcz odmiennej formie, a 
już  ludowi zwłaszcza w  pańs tw ie  niby to 
konsty tucyjnem  żadną miarą z konsty tucyj­
nych ustaw  korzystać nie wolno 1 Tak się 
stało i tutaj. W łośc ian ie  nie mieli na jm nie j­
szej ochoty uw iadam iać s ta ros tw o  o zeb ra ­
niu, skoro ich u s taw a  od tego najwyraźniej 
uwalnia. Zaledwo je d n ak  rozpoczęli obrady, 
ja w i  się w  chacie na jp ierw  komisarz s ta ro ­
stwa, g rożąc rozpędzeniem , w  razie niero- 
zejścia się dobrowolnego. Gdy jednak  chłopi 
nasi ani słyszeć o tern nie chcieli, nasłano 
im żan d a rm ó w ,  pod których auspicjami 
jednak , pomimo gróźb i bagne tów , zebranie 
odbyło się, ja k  się należy. W łośc ianom  cho­
dziło w  szczególności o postawienie k a n d y ­
data, wyszłego z ludu, m ianowicie no ta rju -  
sza Michałka, przeciw  dotychczasowem u 
posłowi ks. Ghotkowskiemu, znanem u stań­
czykowi. Zrobili też, co zamierzyli. W y b ra l i  
z pośród siebie komitet wyborczy, na czele 
k tórego stanął A dam  M oksa, w łościanin 
z W yciąż ,  i w ystosow ali list do no tarjusza  
Michałka z p rośbą, by stanął do w ybo­
ru .  Następnie rozjechali się najspokojniej 
w  świecie do domów. Cóż się dzieje? — 
W  kilka dni później p rokura to r ja  k ra k o w ­
ska oskarża pięciu najin te ligentniejszych 
z tych włościan o zaw iązyw anie  związków 
socjalno -agrarnych  (sic!), w sk u te k  czego 
natychmiast wsadzono ich do więzienia. 
Chodziło tu o nic innego, tylko by się na 
czas w yborów  od najzdolniejszych ag i ta to ­
rów  uwolnić. Cel ten osiągnięto w  zupeł­
ności. T rzymano ich aż do chwili w yborów , 
później zaś puszczono na wolność Trudno , 
by najzimniejsze jednostk i  społeczeństwa 
naszego nie oburzyły  się na widok tak j a ­
w nego a tak w strę tnego  bezpraw ia  i za­
m achu  na w olność i przekonania jednostek .  
Myślano jednak ,  że na tem koniec. Istotnie, 
gdzieindziej byłby koniec na tem, ale nie 
w  państw ie, które pomimo konsty tucyjnego 
niby to ustro ju ,  s taw ia  sobie za zasadę bez­
p raw ie  choćby na j jask raw sze  p rzep row a­
dzić w  ja k  najdalszej konsekw encj i .  Z po­
czątkiem b. m. odbyła się w  tym przedm io­
cie rozpraw a przed sądem  k arnym  w K ra ­
kowie.  Jako  obwinieni s taw ało  kilkunastu  
włościan z ow ego  komitetu. Każdy wiedział, 
że pni żadnego w ykroczenia naw et nie po­
pełnili, każdy był p rzekonany, że sąd ich 
uwolnić m usi .  Tymczasem po ukończonej 
rozprawie , sędzia w yda je  w yrok  nas tępu ­
jący  : « pomimo niepraw id łow ego postępo- 
« w ania s ta ros tw a i pomimo n iepraw id ło-  
« w ego  postępowania komisarza s ta ros tw a,  
« co się uw aża za okoliczność łagodzącą (!), 
« skazuje  się każdego z obwinionych na karę  
« pieniężną w kwocie 2 złr. w . a. »

W a m ,  którzy na wolność nietylko w  teo-  
rji ale i w życiu patrzycie, w yda się to może 
nieprawdopodobnem , my pod konsty tucy j­
nymi rządami Najjaśnie jszych P anów  takie 
niespodzianki na każdym kroku mamy. 
W  każdym razie w yrok  ten je s t  n a jw y -  
n iowniejszem św iadec tw em  jezu icko-ob-  
łuduego system u rządzenia pod zaborem 
austrjackim . Oczywiście, że w szyscy  w ło ­
ścianie wnieśli natychm iast przeciw  niemu 
re k u rs  i zażądali dam a im w yroku  tego na 
piśmie, zapewne, chcąc i słusznie zachować 
trw ałą  pamiątkę aus tijack ie j sp raw ie d l iw o ­
ści ! C harakterystycznym  je s t  szczegół, że 
żaden z w łościan pomimo nalegania p ro k u ­
ratora i sądu, nie chciał wymienić nazwisk 
tych trzech « panów , co przybyli z K ra k o ­
wa. » W  ogóle odpowiedzi włościan przed
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sądem zadziwiały nadzw yczajną trzeźw o­
ścią i bystrością um ysłów  i gorącem  uczu­
ciem patrjotycznern, nie kry jącem  się wcale 
z nienawiścią dla rządu zaborczego. N a j­
dzielniej bronili sp raw  ludu w ło śc ia n ie : 
Maciej Szarek z Brzegów  (wychow anek  ś. p. 
K raszew sk iego ,  Goszczyńskiego i in.), Ad. 
Moksa z W yc iąż ,  Franciszek W ó jc ik  z W y -  
ciąż i inni.

Na ostatek niech mi wolno będzie s tw ie r ­
dzić fakt u jem ny  nieste ty  dla społeczeństwa 
naszego , niemniej jednak  p raw dziw y .  Mam 
tu na myśli p rasę  naszą pod zaborem  au -  
str jackim .

Ogólny stan dz ienn ikars tw a naszego j e s t  
nadzw yczaj smutny. Obok dzienników, s łu ­
żących oddawna ja w n ie  zasadom w pros t  
w stecznym , j a k  Czas k rakow sk i i P rzeg ląd  
lw ow sk i,  m am y dzienniki, bałam ucące  czy­
te ln ików  wzniosłymi wolnościowymi has ła ­
mi, a w  rzeczywistości trak tow ane jako  
ren to w n e  przedsiębiorstwo, m ające  napełnić 
k ieszenie nędznych spekulan tów . Takim 
je s t  w  p ierw szym  rzędzie D ziennik P o lsk i 
w e  Lw ow ie ,  a nie bardzo daleko od niego 
odbiega N arodów ka, ta sama Narodóioka, 
k tóra sw ego  czasu pod redakcją  ś. p. Ja n a  
D obrzańskiego ton nadaw ała  polityce k ra ju .  
K u r  je r  Lw ow ski chyba tylko jako  pismo 
b ru k o w e  spełnia sw o je  zadan ie ,  zdradza 
jednak  na każdym  kroku brak  jednolitości 
w  redakcji  sam ej,  odznacza się tylko c h w a ­
lebnym  nieraz radykalizm em  w rozmaitych 
sp raw ach .  Jedynie  k rakow ska  Now a R e ­
fo rm a  p rzedstaw ia  się ja k o  pow ażny dzien­
nik dem okra tyczny i rzeczywiście  n a jw ię k ­
szy w p ły w  w yw iera  na opinję w  kraju . Nie 
chcę twierdzić, że je s t  wolną od błędów  
i usterek ,  są one je d n a k  stosunkowo nie 
w ielkie , a w  każdym razie nie komu inne-  
m a, tylko w łaśn ie  N ow ej R efo rm ie  należy 
się zasługa, że w strę tne  stariczykowstwo 
w  k ra ju  ma ju ż  dzisiaj nogi na zaw sze pod­
cięte. J e s t  je szcze jedno  pismo w  Krakowie, 
p ro tegow ane przez s tańczyków . Je s t  niem 
K u r j e r  t. zw. P olsk i, wychodzący coś od 
dw óch  lat w  K rakow ie,  o k tórego wartości 
wolimy zamilczeć. Z a w is z a .

B er lin , 3 0  m aja  1891.
Czytając gazety nasze, m ające  p re te n s ję  

w yobrażania  polityki pow ażnej,  wydawrić 
by  się mogło, że pełnemi żaglami p łyn iem y 
po morzu « zgody z lo sem * . Z w yjątk iem  
Gońca, nie będącego bez ale, lecz trzym ają­
cego się drogi p roste j ,  wszystk ie inne p ra sy  
wielkopolskiej organy, mniej jedne ,  inne 
w ięcej ,  p rak ty k u ją  oportunizm, do k tórego  
skazówki b io r ą — rzecz c iekawa — w  P e ­
te rsb u rg u .  K orespondent poznański K ra ju , 
podpisu jący  się « Domarat* , s łuży za m en­
tora polityki w  now ym  stylu, wychodzącej 
z tego punktu ,  że «pokorne  ciele dwie m atki 
s s i e ». Zdaniem mojem, polityka taka, w y ­
godna dla cielęcia, nie uw zg lędn ia  m atek,  
k tórem i w  tym razie są P ru s y  i Po lska .  
Matkom rozliczne przytrafić się mogą p rzy ­
gody , odbija jące się na  cielęciu. Mogą ob- 
ka rm ić  tak ciele, że p ę k n ie ; mogą, n iedo­
statecznie zsysane, s trac ić pokarm  obie i 
ciele pomiędzy niemi z g łodu  zdechn ie ;  
może się w reszc ie  ciele w  pokarm ie jednej  
tak  rozsm akow ać, że się odwróci od drugiej 
i znać jej nie zechce, chociażby ta d ruga 
była je g o  m atką p raw dziw ą .  Ten ostatni 
w ypadek  nastąpić musi na p ew ne  w  razie, 
g d y  je d n a  m atka je s t  t łustą  i pożywnego 
m leka w  obtitości daje, d ru g a  zaś chuda 
rzadki,  w odnisty  i w  małej ilości p roduku je  
pokarm.

Tym ostatnim w ypadkiem  brzem ienną 
je s t  polityka w  nowym stylu, która z pet rs-  
bursk iego  natchnienia opanowała p rasę  i 
w ielkopolskich mężów stanu .

Czem eśm y się dotychczas na w ysokości 
p raw a  Polski do bytu  trzym ali?  — tern j e ­
dynie i wyłącznie, tern tylko, żeśmy przed 
Niemcami oręża nie składali i sz tandaru  nie 
zwijali . « I w skura liśm y  skutkiem  tego same 
s tra ty  » — tłum aczą w yznaw cę now ego s ty ­
lu, wyliczając w szys tk ie  k rzyw dy , jak ie  
nam Niemcy wyrządzili,  o dsuw ając  nas od 
urzędów, w ykluczając ze szkół i sądów  
język  ojczysty, w ypędzając  spólziomków 
naszych, zaprow adzając  kolonizację w e ­
wnętrzną, s łow em  krzywdząc nas w e  wszyst-  
kiem i na każdym  kroku. W y g lą d a  to p rze­
rażająco. Medal ma jednak  s tronę odw rotną. 
K rzywdy te, podnoszone w  parlam encie , 
w yw oływ ały  dyskusje ,  z k tórych regularnie  
wychodziliśmy pobici i które dla tego w ła ­
śnie przynosiły  korzyść. Każde k łam stw o  i 
każda obelga, ja k ie  nam posłow ie niemieccy 
i m inistrowie z trybuny w  oczy ciskali,  od ­
b ijały  się w  duszy każdego Polaka w  K sięz- 
twie, w  P rusach  W schodn ich ,  na Szlązku. 
Poczucie k rzyw dy  przenikało pod strzechę 
najuboższą i p rze jm ow ało  lud patrjo tyzm em , 
k tóry  przedtem tlał w  nim zarzew iem  zni­
cza, p rzysypanem  g rubą  w ars tw ą  popiołów. 
Lud nasz patrjo tą  został dzięki temu, żeśmy 
prowadzili politykę, którą domaratyzin prze­
zyw a « tróm tadra tyczną* . Traciliśm y je d n ą  
po drugie j pozycje w  adm inistracji ,  sądo­
w nictwie,  szkolnictwie, a leśm y zdobywali 
pozycję pods taw ow ą i opierali sp raw ę  pol­
ską na je j  fundamentach natura lnych . K o­
rzyść, jakąśm y  osięgali,  szła w głąb i w sze rz ,  
bo się  tyczyła fundam entów i rozlewała na 
dzielnice, k tó re  się od k i lkuse t  lat ju ż  do 
polskości nie poczuwały ,

Czy by to było nastąpiło, gdybyśm y się 
byli z losem zgodzili i, zam iast upominać 
się u  N iem ców o k rźyw dy, w  ład im szli ? 
S tanowczo — nie. L ud  by się sp raw ą  polską 
nie za in te resow ał dla tej prostej przyczyny, 
iżby o niej nie wiedział,  gdyby  mu nie przy­
pominały ustawicznie rozpraw y p a r la m e n ­
tarne. Nie wiedziałby i dla tego jeszcze ,  że 
zgoda z losem nakazyw ałyby uznać za p r a w ­
ny i regu la rny  ten stan, jaki sprow adzi ły  
rozbiory, nakazyw ałaby  nie s taw iać rządo­
w i przeszkód w działalności je g o  g ie rm an i-  
zacyjnej, złączonej ściśle z in te resam i p ań ­
s tw ow em u Jak ież  by  ztąd w yniknąć m u ­
siało nas tęps tw o?  Nie inne tylko to, iżby 
się ciele odwróciło od matki chudej a p rzy ­
stało do tłustej.  Lud nasz obecnie byłby nie 
polskim, ale pruskim. W  zaborze pruskim , 
gdybyśm y się trzymali politycznej drogi 
doradzanej przez agienta K ra ju , polskość 
wisia łaby w  powietrzu , zam knięta w  cia- 
snein kółku i na Szlązku, w P rus iech ,  na 
Kaszubach, w  Gdańsku, pod K rólew cem  
nic by  o niej nie wiedziano. K rzyw da nam 
się s iała ,  że nas po niemiecku nie dozorują, 
me sądzą i nie nauczają Polacy, ale tę m am y 
pociechę, że dzięki tej krzywdzie polskość 
w  zaborze p rusk im  przyrosła do g ru n tu  i 
tam naw e t  zaszła, gdzie ju ż  się była od 
g ru n tu  oderw ała .

To com napisał powyżej,  usp raw ied liw ia  
w  zupełności księdza Jażdżew skiego , na 
k tórego , za <ego w  izbie w ystąpienie,  w y -  
zw ie rza ją  się nasze dzienniki pow ażne  (?) : 
K urjer  i D ziennik. Zarzucają  m u one mało 
że m e zbrodnię. Cóż on zrobił?  Oto, u p o m ­
niał się o k rzyw dę,  dom agając się od rządu 
dw óch  rzeczy : zmienienia kolonizacji na 
parcelację dostępną dla włościan zarów no 
N iem ców  ja k  P o laków  i w prow adzen ia  do

szkół obowiązkowej nauki języka  polskiego. 
Na to mu g rł.  Capriwi odpowiedział, że nic 
z tego nie będzie, a lbowiem na takie wielkie 
łaski Polacy sobie jeszcze nie zasłużyli. 
Odpowiedź tę sprowadził kanclerz na grun t 
interesu  państw ow ego, w  obec którego in ­
te re sy  i potrzeby ludności, zamieszkującej 
je d n ą  z prowincyj,  m aleją do znaczenia 
zera. Z je g o  punktu  widzenia, rac ja  była 
po je g o  stronie. W  razie najlepszym, p ań ­
s tw a Polacy nie obchodzą, ja k o  Polacy bo ­
w iem  obcymi są pańs tw u  niemieckiemu ; — 
w razie najlepszym powiadam , to jest,  w  ta­
kim, gdybyśm y się dobrowolnie i b ez w a­
runkow o poddali.  W y p a d e k je d n a k  podobny 
nie zaszedł. Na nas dokonany został gw ałt ,  
kwalifikowany jako  zbrodnia w  kodeksach 
etyki powszedniej i politycznej. Pon iew aż  
o ukaraniu  siebie za tę zbrodnię rząd pruski 
nie myśli,  pomiędzy rządem przeto a nami 
ten natura lny zachodzi s tosunek , że pom ię­
dzy nami porozumienie nastąpić n igdy nie 
może. Kto porozumienie doradza, lub m o­
żliwość onego w  perspektyw ie w skazuje ,  
ten łudzi siebie i drugich , albo, co gorze j ,  
rozmyślnie oszukaństw a się dopuszcza. P ru ­
sacy nam nie uw ierzą ,  chociażbyśmy przed 
nimi p lackiem do ziemi przypadli i j a k  r o ­
baki pełzali. Nie uw ierzą  nam oni ; my zaś, 
chw yta jąc  się polityki płaziej, m usielibyśmy 
zaniechać obrony praw  naszych narodowych 
na polu działalności pozaparlam entarnej.  
J e s t  to nas tępstw o konieczne —  « iścia do  
króla*. Bez tego nie szlibyśmy w  ład r zą ­
dowi, k tó rem u nic na tern me zależy, że 
będziem lub nie wotowali za w ydatkam i na 
flotę niemiecką, za kredytam i na w ojsko, za 
systemem cłowym  i t. p. Obejdzie się  on 
bardzo w ygodnie  bez k ilkunastu  k resek  d e ­
pu tow anych  polskich '— i bez nas  odnosił 
parlam entarne  zwycięztw a. Nie o to też mu 
chodzi, ale o to, abyśmy dali pokój tej 
akcji,  k tó ra  sam owiedzę narodow ą potęguje 
w  Księztwie i budzi ją  w  p row incjach  od 
w ieków od Polski oderw anych . O to mu 
chodzi i my, * idąc do k ró la s ,  m usim y 
w  upom inku  u stóp je g o  zrzeczenie się tej 
akcji złożyć. Do kró lów  się nie p rzystępuje  
z gołemi rękam i. Owóż w łaśn ie  — ostrzeże­
nie w e w zględzie tym miało na celu w y s tą ­
pienie księdza Jażdżew skiego . Ks. Jażdżew ­
ski, os trzegając przed bałam uctw em , jak iem  
brzemienną je s t  t. zw. a nowa e ra * ,  znalazł 
się, ja k o  trzeźwo i zd row o na rzeczy p a trzą­
cy polityk i ja k o  dobry Polak. P rzy  ogólnem 
um ysłów  w  sferach politykujących p rzy­
ćmieniu, j e s t  to rzecz pocieszająca.

Nasi «teliinenizujący » w rz aw y  narobil i,  
ja koby  ks. Jażdżew ski w ystąp ił  przeciwko 
solidarności Koła polskiego w  sejmie , które 
ja koby  przyję ło « politykę ugodow ą* . Jedno 
i d rug ie  j e s t  n iepraw dą. Ani Koło nie p rzy j­
mow ało  polityki ugodow ej,  ani też nie zobo­
wiązywało  członków swoich do solidarności. 
Polityka ugodow a błąka się dotychczas 
w  sferach dziennikarskich, popierana przez 
Orędownik i przez K urjer  P oznański. Dzien­
n ik  / 'os .  nie wie jeszcze na jak im  ma usiąść 
stołku. Goniec je s t  je j  przeciwny. Inne p i ­
sma kw es t ję  tę do wiadomości przyjm ują. 
Do w iadom ości też przyjęło j ą  i Koło pol­
skie i na tem, ja k  dotychczas, rzecz stoi. 
B ałam uctw o czepiło się um ysłów , lecz j e s z ­
cze nie ubrało  się w  żadne formy, obow ią­
zujące przedstawicieli narodu . Dotychczas 
przeto polityka ugodow a, je s t  to so b iep iu m  
desiderium, k tórem u pow agę nadaje  m ą ­
drość  stanu, p rzyp isyw ana  Spasowiczowi, 
jako  znakom item u adw okatow i,  o rędow ni­
kowi telimenizmu. Spasowicz z te lnneniz-  
niem z jednej  s t r o n y ; z d rug ie j ,  opierający
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Hejże, b racia , dłonie w dłonie !
A grobow y głaz o dw alim ;
Ogniem  życia w  śm ierci łonie 
Nasz trum ienny  całun spalim  !

Ż robim  z ram ion zw artych dźw ignię, 
Co najazdu wieko skruszy,
A gdy dusza nie ostygnie, 
Arcy-dźwignię zrobim  z duszy.

Ho gdy żadna m oc łańcucha 
B ratn ich  dłoni nie rozryw a,
Któż rozerw ie łańcuch  ducha,
Co się z duchem  skuł w ogniw a?

Kiedy każde nie ze stali,
Lecz z żelaznej lite woli,
Cośmy ją  zahartow ali 
W  ogniu piekła — bo w niew oli ?

Kiedy w każde biciem  m łota,
Co druzgotał nasze kości,
Carski kowal nasz despota 
W bijał dar nieugiętości?

W ięc nam  próżno łają : « Z m a rli!»
J)o trup iego  szlą nas row u,
Gdyśmy całun raz rozdarli,
Dalibóg n ie um rzem  znow u!

W idm em  naszem  zaskoczeni,
Jako Banka, lub Łazarza,
Co z grobow ych zbiegłszy c ien i, 
Przybiąkało się z cm entarza,

M onarchow ie śród  biesiady 
Nagle zbledli i struchleli,
I zwoławszy swoje rady,
H z ek li: a — Stoi up iór w b ie li;
« Acz pogrzeby grzebau trzem a ,
« Ciągle straszy nas p ro tes tem ,

się  na przyjaznych s tosunkach  papieża z k ró ­
lem prusk im  klerykalizm : oto g łów ne
« nowej ery », « iścia do króla» ,  an t i trom - 
tadra tyzm u i dom aratyzm u dźwignie, w y ­
chodzące jedna z P e te rsburga ,  d ruga  z Rzy­
m u. Może te dźwignie w ydźw igną  zdrow y 
rozsądek, k tó rem u za skazów kę posłużyć 
m oże odpow iedź,  udzielona k s / J a ż d ż e w ­
sk iem u przez m in is tra  o św ia ty  na żądanie 
wyznaczenia funduszów na nauczaniejęzyka. 
polskiego po szkołach. W iad o m o  w am , że 
m in is te r  pozwolił nauczać dzieci po polsku 
pryw atn ie .  Odpowiedź ta brzmi j a k  nas tę ­
p u je  :

« Gdy objawiłem  zamiar w y d an ia resk ry p -  
tu , powiadano mi : W s tę p u je sz  na d rogę 
niebezpiecznie pochylą, — gdy  podasz mały 
palec , zażądają całej ręki.  K tokolwiek b ę ­
dzie na mojem miejscu, całej ręk i  w am  
nigdy  nie poda. »

S łow a te nasi antitrom tadraci uw aża ją  za 
k lęskę narodow ą. Są one w yjaśn ien iem  
sytuacji.  Ks. Jażdżew skiem u za to, że j e  
w yw oła ł ,  należy się z naszej s trony w dzięcz­
ność, w skazu ją  one bowiem, że na je d n ą  
chw ilkę ustaw ać nie pow inniśm y w  pracy 
parlam entarnej ,  broniąc sp raw y  polskiej na 
g runcie  narodowym .

Zdaje się, żem w am  dobrze w yłożył rzecz. 
P ozosta je  mi zaznaczyć, że w  pozapar la ­
m entarnej pracy nie usta jemy, czego d o w o ­
dem  je s t  w iec  poznański, zwołany celem 
obmyślenia środków  ’ do w yzyskania  r e ­
skryp tu  ministerja lnego, dozwalającego nau­
ki języka polskiego. P ozosta je  mi oraz za­
znaczyć, że i u nas odbył się obchód 3go 
m aja ,  nie tak je d n ak  wspaniałe ,  j a k  w  G a ­
licji i Ameryce, ani w  takim tonie, jak  
w  Zurichu i Paryżu . W e  względzie tym po- 
bruździli nam mężowie stanu, p rzem aw ia­
ją cy  ze szpalt K urjera , będącego g łów nem  
wszelakiego ba łam uc tw a wielkopolskiego 
źródłem.

Hejnał Trzeciego Maja.

« Dziś w p isu jem : «Już go n iem a U 
« A on ju tro  : a veto! —  je s te m !»

« W ięc potrzeba Piotrow ina 
«W yrocznem i zakląć słowy;
« Niech go każdy z nas zaklina, 
a Czyniąc szelest p ap ierow y;

a Niech z nas każdy rączo niesie  
«P rotokułów  spore stosy :
« W idmo zaklną na kongresie 
«Jednom yślne m ocarstw  g łosy .»
Króle, rz ąd y ! — do ro b o ty ! 
Dzielcie cudze jako sw o je !
Da Bóg wkrótce wasze noty 
Zużytkujem  na n a b o je !

Maj już Trzeci lśni w D unaju, 
Dunaj śle nam  podm uch świeży,
A w n im  strzałów  pieśń do kraju 
W prost z przyszłości echem  bieży.

W iew Trzeciego Maja wiła 
Lecąc Polską ukochana;
L itw a pyta : Czy już  św ita?
A Ruś py ta: Czy to rano?

Przez płaczące w ierzby W isła 
Sw oich wodnych ócz błękitem  
Od radości nagle błysła.
Nim błysnęło jeszcze św item  /

Aż. odwiecznych borów  ciem nie, 
Gdzie w ia tr śp iew a sosen usty , 
Zajaśniały tak  na  N iem nie,
Jak kościelny strop  w  odpusty.

D niepr i D niestr drzem ały jeszcze, 
W tem  m aj w ionął pożądany,
I już dreszcze b ieżą wieszcze 
Z wód na łany i ku rh an y .

Ziół stepow ych  przez mogiły 
Płaszcz faluje rożnowzory 
Gdyby serca  mogił biły 
I duch w staw ał W ernyhory,

Czarne m orze grzmi w oddali 
W uroczystą stepu ciszę;
Jak zielonej kw iatek fall 
Czajka na n im  się kołysze;

Kozak tułał się za m łodu 
W zdłuż i w szerz bożego św ia ta ; 
Lecz ju ż  spieszy z Carogrodu 
Pod m ogiłę P erep ia ta .

A Żmudź św ięta z drugiej strony  
W rozhukanych w ałów ryku 
Po nad wszystkie polskie dzwony 
Huczy w' wielki dzwon Bałtyku.
Czy przeczuwasz w huku  m orza 
Jak uroczo grają działa?
Toć Trzeciego Maja zorza,
Kiedy fala tak zagrała !
Pędzą w Bałtyk Niemen z Dźw iną, 
Odra z W isłą — lackie rzeki, 
U niesione tą  now iną.
Co zw iastuje huk daleki;
Przejrzystem i pędzą wody 
Jak łza licem  —  po rów ninie,
Niosą wody do swobody
Ach ! czy na  nich  nie przypłynie?
Polak, W ęgier — stójm y tęgo 
Gdy się. połnoc rozzuchw ala,
A sojuszu w net potęgą 
Zmożern Niemca i Moskala.
Ziemia m ogił w n e t ożyje 
W naszych szabel błyskawicy ; 
D rugi Bar krw ią  św iętą zmyje 
B rud dzisiejszej T argow icy ;
Zorza w  błysku naszych m ieczy 
Rozprom ieni się daleka,
A leniwej zbyt odsieczy 
Kto niew olnik się doczeka...
Tylko, b rac ia  — dłonie w dłonie ! 
A grobow y głaz odw alim ;
Ogniem życia w śm ierci łonie 
Niewolniczy całun s p a lim !
Niech się św ięty żar roznieci 
W sercach ! — Serca, oczy w górę ! 
Czy widzicie jak  ju ż  leci,
Leci ptaszę srebrnopióre ?

Z rozdartego lot swój gniazda 
Po królew sku waży w niebie.
Jak prom ieńm i ranna gwiazda,
S trzela pióry w kolo siebie.

Czy widzicie jak  się. bieli 
Na ju trzennym  karm azynie?..
Orle ! gdyśm y nie zginęli 
T oć i Polska tw a  nie zginie !..

Cezar P o l e w k a .

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
Za fakt już uważać można słabnięcie 

owej polakożerczej zawziętości, jaką 
w Prusiech zaszczepił był ks. Bismark. 
Gdy przy obradach parlamentarnych 
przyszła kolej na prawa banicyjne w  zie­
miach polskich, izba przekazała rządowi 
do uwzględnienia umiarkowane żądania 
przedstawiciel: Poznańskiego. Zaznacza­
my ten fakt, ciesząc się, że część spół- 
obywateli naszych swobodniej odetchnąć 
będzie mogła. Nie posuwamy dalej ucie­
chy naszej tembardziej, że folgowanie 
ucisku wysunęło naprzód stronnictwo 
wcale ani dla W ielkopolski, ani — tern 
mniej —- dla Polski nie pożądane, któ­
rego jako rzecznik oficjalny w izbie pa­
nów wystąpił hrabia Józef Kościelski. 
W edług  tego pisującego wiersze po pol­
sku męża stanu, w zaborze pruskim — 
« odkąd m a m y  zaszczyt  należeć do mo- 
narchji pruskiej », nie ma Polaków : są 
« Prusacy, przyznający się do narodo­
wości polskiej ». Słowa jego warto po­
wtórzyć i zanotować : « ja  sądzę, mości 
panowie, że czy Prusak modli się do 
Boga po polsku lub niemiecku, czy po 
polsku lub niemiecku wznosi okrzyk na 
cześć swego króla — to powinno być 
obojętnem : dopóki modli się do Boga i 
czci swego króla, dopóty powinien rów ­
ną posiadać wartość i równe praw a i 
jeżeli tak sobie będziemy postępowali, to 
wówczas taki stan stworzymy, który 
monarchję zdolną uczyni do prowadze­
nia walki przeciwko zewnętrznym i w e­
wnętrznym wrogom. » Tej polityki wy­
nalazcą nie jóst poetyczny hrabia. Prze- 
błyskuje ona nie od dziś w  wysokich 
dyplomacji naszej sferach a polega na 
tej podstawie, że Polacy, w zamian za 
ustępstwa na rzecz ich narodowości, go­
towi są jakoby stanąć w  obronie tronów 
zaborczych przeciwko wszelakim nihili- 
stom, anarchistom, socjalistom. Na ple- 
wy te jednak żaden z tronów rzeczonych 
dotychczas złapać się jeszcze nie dał. 
Przypuszczać nie można, ażeby się na 
nie złapać miał W ilhelm  II, dzięki w y­
mowie hrabiego J. K. W ilhelm II się 
nie złapie ; zbałamuci się atoli pewna 
liczba naiwnych tego rodzaju, których 
w zaborze austrjackim bałamucą stań­
czycy, w  moskiewskim telimeńczycy.

Agitacja w Prusach przeciwko cłom 
zbożowym nie doprowadziła do rezulta­
tów pożądanych. Rząd w parlameucie 
miał większość za sobą ; po za parlam en­
tem zaś przebrzmiały bez echa świetne 
mowy, wygłoszone na mityngach przez 
przywódców socjalizmu, skłaniającego
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się coraz to wyraźniej do paktowania 
z władzą.

W rażenie  nie małe sprawiła nieza­
przeczona przez gabinety petersburski i 
paryzki wiadomość o odrzuceniu przez 
Rossję proponowanego przez Francję 
zaczepno-odpornegoprzymierza. W edług 
dobrze poinformowanych pism niemiec­
kich odmowę miał wyrzec sam car, gdy 
się spostrzegł, że go za daleko zaciągnął 
baron Mohrenheim, poseł moskiewski 
w  Paryżu, dzięki naleganiom którego 
zaszczycił Aleksander III orderami pp. 
Carnota, Freycineta i Ilibota i ci, na in ­
synuację posła, wzięli zaszczyty te za 
inwitację do przymierza. Odrzuciwszy 
propozycję, pomiarkował się car, lecz 
było już zapózno. Dla naprawienia ustrze­
lonego bąka dyplomatycznego, odwie­
dził wystawę francuską w Moskwie i 
nakazał świetne urządzić przyjęcie eska­
drze francuskiej, która się wybrała w od­
wiedziny do Kronsztadu. Propozycja 
francuska tłumaczy się naciskiem opinj i 
publicznej — kompromitującej Francję 
przesadnem okazywaniem przeciwnej 
naturze przyjaźni.

Na co ta przyjaźń zda się, gdy, w roli 
poręczycielki nietykalności W łoch od 
morza ze strony Francji, do potrójnego 
przymierza przystąpi Anglja? Rzecz ta 
jest obecnie w robocie. W łochy się o to 
usilnie starają i półoficjalna prasa a n ­
gielska zacłięca rząd swój do zobowią­
zania się warunkowego, usprawiedliwia­
jącego się obawą, ażeby morze Śród­
ziemne nie stało się jeziorem francus- 
kiem. Byłoby to z wielką dla interesów 
Anglji szkodą, gdyby na morzu Sród- 
ziemnem nie miała Francja innych obok 
Anglji poważnych spółzawodników, nie 
dopuszczających jej w  zbliżaniu się w y­
brzeżami afrykańskiemu cło Egiptu, op 
którego ją  jeszcze Tripolis i Barka dzielą. 
W  razie, gdyby się Anglja zobowiązała 
flotą swoją wspierać W łochy na w ypa­
dek wojny, przymierze z Rossją byłoby dla 
Francji jeżeli nie ciężarem to ornamen­
tem zbytecznym. A mogło by być i cięża­
rem. Dowodem świeża przy grobie Chrys­
tusa pomiędzy tranciszkanami a protego­
wanymi przez Rossję mnichami greckimi 
bójka, dzięki której ambasador francuski 
w  Konstantynopolu wystąpić _ musiał 
przeciwko ambasadorowi^ moskiewskie­
m u. W ojna krymska (1853-56) poszła o 
klucze grobu Chrystusa. Moskwę mocno 
Chrystus prawosławny na gruncie kwe- 
stji wschodniej obchodzi, zapewniaj ąc jej 
wpływ moralny na ciemne ludy półwy­
spu Bałkańskiego.

Na półwyspie Bałkańskim znaczy się 
coraz to wyraźniej ruch federacyjny, 
o którym wspominaliśmy poprzednio. 
W  sprawne poparcia ruchu tego przy­
jeżdżał do Belgradu były minister grecki, 
p. Tricupis, i był przez Serbów podejmo­
wany uprzejmie. Federacja jest jedynym 
środkiem uwolnienia narodów tamecz­
nych od ciężaru opiek zagranicznych, 
mianowicie zaś od moskiewskiej i au- 
s t r j a c k i e j .  Myli się przeto Nowa, R e for­
m a , ostrzegając Słowian południowych,

że federacja bałkańska wypaść może na 
korzyść Rossji. Jest to płonna 'obawa, 
albowiem federalistyczny ustrój dokonać 
się nie może inaczej, jak, bądź wedle 
modelu austrjackiego nie koniecznie 
praktycznego, bądź też wedle w ypró­
bowanego i wielce ponętnego wzoru, 
jaki przedstawia Szwajcarja. Kto za tą 
ideą śledzi wie o tern , że narodom 
bałkańskim uśmiecha się ten ostatni. 
Każde z wybijających się na wolność 
z pod panowania tur.eckiego państewek 
byłoby się ukonstytuowało, jako rzecz­
pospolita, gdyby nie wzgląd na dwory 
opiekuńcze, zwłaszcza zaś na Moskwę, 
która też, równie jak Austrja, pozostała­
by pozbawioną wpływów politycznych, 
gdyby usuniętemi zostały trony, um ożli­
wiające gabinetom rozdmuchiwanie am- 
bicyj narodowych (cesarstwo wschodnie, 
carstwo Syrneona, carstwo Duszana, kró­
lestwo l)ako - Bółgarskie, Aleksander 
W ielki, Skanderbeg, etc.) i podsycanie 
antagonizmów rgiędzytronowych. I d e - . 
ale u f  dla federacji bałkańskiej jest fede­
racja szwajcarska. Ruch federacyjny, 
manifestujący się na półwyspie, ku tej 
ostatniej ż konieczności rzeczy prowadzi. 
Moskwa widzi tę konieczność. W  kno­
waniach jej postrzegać się daje zamiar 
odwrócenia onej za pomocą opanowania 
ruchu i postawienia na czele takowego 
swego pupila, księcia czarnogórskiego. 
Machinacyjka ta jednak, potęgując anta­
gonizm dynastyczny, zdolną jest ruch le- 
cleralistyczny przytłumić raczej, aniże­
li federacyę do skutku doprowadzić. 
W e względzie tym lękać się nie ma cze­
go. Owszem. Niech się ten ruch, wszczę­
ty w r. 1848, a zaznaczony w czasach 
ostatnich przez nieboszczyka Stojanowa 
w Bółgarji, przez Katicza w Serbji i 
Trikupisa w Grecji, rozwija w ciągu 
dalszym. Owszem. Życzmy mu powo­
dzenia, ostrzegając jeno pobratymców 
naszych przed intrygami moskiewskie­
mu i austryackiemi i nie zalecając im 
federalizmu austrjackiego.

Federalizmu austrjackiego istota m a­
nifestuje się obecnie wcale wyraźnie 
w  Rajchsracie wiedeńskim. W e  wzglę­
dzie tym znamienną jest mowa p. Ja­
worskiego, prezesa Koła polskiego, wy­
głoszona przy okazji ogólnej rozprawy 
nad budżetem. Przy dzisiejszym składzie 
izby Kołu polskiemu dostało się stanow i­
sko rozstrzygające, dzięki któremu od­
sunęło się ono od konserwatywno-auto- 
nomicznej prawicy, a przysunęło do li- 
beralno-centralistycznej lewicy. Zmiana 
ta frontu nastąpiła na mocy orędzia ce­
sarskiego, wzywającego izbę do zanie­
chania kwestyj politycznych, celem zwró­
cenia całej uwagi na sprawy ekonomicz­
ne, administracyjne, sądowe, edukacyj­
ne etc. Koło przyjęło to « wezwanie*, 
uznając przez to że taki, jak  austrjacki, 
rząd nie jest kompetentnym do rozstrzy­
gania spraw narodowych. Kweslję tę 
omówimy w jednym  ze wstępnych pis­
ma naszego artykułów'.

Kwestja żydowska wyjaśnia się w kie­
runku kolonizacyjnym dw ojakim : pales­

tyńskim i amerykańsko - afrykańskim. 
Pierwszy, patronowany przez firmę Rot- 
szyldów, kołatał o poparcie do rządu 
angielskiego i nie uzyskał takowego. 
Drugi, któremu patronuje br. Hirsch, 
znalazł, jak  świadczą dzienniki rossyj- 
skie, nader uprzejme przyjęcie w  Peters­
burgu, gdzie wysłańcowi barona Hirscha 
przyrzec miano poparcie i wszelakie 
ułatwienia.

Po Żydach przydzie chyba kolej na 
wywożenie do Ameryki lub Afryki Po­
laków i Finlandczyków a po nich Bałtów, 
Litwinów, Rusinów. Dla Polaków, ce­
lem zachęcenia ich do wynoszenia się, 
zniósł już nawet car opłaty od paszpor­
tów em igracyjnych: niech by jeszcze 
wynalazł dla nich jakiego Hirscha lub 
Rothschilda.

f
W Ł A D Y S Ł A W  L A S K O W IC Z

Z n o w u  nam  uby ł j e d e n  z n a jza c n ie js z y c h  
i n a js z la c h e tn ie j s z y c h  o b ro ń c ó w  O jczyzny  
z 1830-31 i'., j e d e n  z c ichy ch  i n ie z m o rd o ­
w a n y c h  p r a c o w n ik ó w  w  c em  u lżen ia  niedoli 
sw o im  ro d a k o m  i b liźn im . W ła d y s ł a w  L a -  
s k o w ic z  u ro d z i ł  s ię  3 m a ja  1811 w e  w si  B y -  
c h o w sz czy zn ie  w  okolicy  N ieśw ieża ,  w o j .  
m iń sk ie m ,  s y n  W in c e n te g o ,  a s s e s s o ra  S ą d u  
g łó w n e g o  w  G ro d n ie  i Moniki z V iry o n o w , 
p r z e ż y w s z y  lat 80, zm ar ł  d. 26 cze rw c a  r . b .  
w  P a ry ż u .  P r z e d  p o w s ta n ie m  1830 r. w s tą ­
pi! do  S z k o ły  p o d c h o r . ,  n a s tę p n ie  o d by ł  ca łą  
k a m p a n ję  w  la tach  30 i 31. Na e m ig ra c j i ,  
s z a n o w a n y  p rzez  w s z y s tk ic h ,  był czy n n y m  
C z ło nk iem  T o w a r z y s tw  e m ig ra c y jn y c h  —  
je d n y m  z n a jp ie rw s z y c h  za łożycieli  i w ie lo ­
le tn im  p re z e s e m  In s ty tu c j i  Czci i C h leba ,  
S k a rb n ik ie m  Z a k ład u  ś w .  K az im ie rza .

D nia 28 b. m . ,  po m szy  ża ło bn e j  w  k o ­
śc ie le  k a te d r a ln y m  Notre.-Dame.-de P a r is ,  
k tó rą  o d p ra w i ł  W i e l .  k s .  W ł .  W i t k o w s k i ,  
P rz e ło ż o n y  M issji  po lsk ie j  w  P a ry ż u ,  zw łok i  
o d p r o w a d z o n e  zos ta ły  na  c m e n ta rz  M o n t­
p a rn a sse ; za  t r u m n ą  p o s tę p o w a ło  co n a j ­
m niej k i lk a se t  o sób . N a t ru m n ie  pom ięd zy  
l icznym i w ie ń c a m i ,  b y ły  d w a  w ięk szy ch  
ro z m ia ró w ,  j e d e n  z n a p ise m  n a b ia ły c h  w s tę ­
gach  : >< Z a łożyc ie low i i P r e z e s o w i  T o w . 
Czci i C h leba  », d r u g i :  « F a m i l ja  M ick iew i­
cza i fam il ja  G ó reck ich .  »

P o c h o w a n y  zosta ł  w  G ro b ie  po lsk im  — 
um yś ln ie  w y m u r o w a n y m  dla  zas łu żon ych  
O jczy źn ie  P o la k ó w ,  g dz ie  j u ż  s p o c z y w a ją  : 
L e o n a rd R e t te l ,  E u z e b iu s z R y d z e w s k i ,  F r a n ­
c iszek  S ta w ia r s k i ,  A p o lin a ry  P luc ińsk i ,  K a­
z im ierz  G re g o ro w ie z  i S ta n i s ła w  M a l in o w ­
ski.  P o  z ło żen iu  t ru m n y  do g ro b u ,  sz. w e ­
te r a n  po lsk i  i k o le g a z m a r ł e g o L .  U rm o w s k i ,  
ch o ć  n ad zw y cza j  w z ru sz o n y ,  zdołał je d n a k  
w y p o w ie d z ie ć  n a s t ę p u ją c ą  p ię k n ą  i p r a w d z i ­
w ie  u czu c io w ą  i p a t r jo ty c z n ą  m o w ę ,  k tó rą  
w  ca łośc i  p o d a je m y :

« K o chan i  R o d acy  i B ra c ia  !
« T u p o n a d  g ro b e m ,  k tó ry  n a s  p ręd ze j  

czy później czeka ,  p r z y p a d a  mi, j u ż  ku n ie­
m u  zb l iżon em u , uczc ić  zw łok i  i ó w ien n ik a ,  
to w a rz y s z a  b ron i  w  n ie ś m ie r te ln e m  l is topa  
d o w e m  p o w s ta n iu ,  w s p ó łw y g n a ń c a  z a s łu ­
żonego  O jczy źn ie  i zn a n e g o  z cnót,  potioż- 
n ośc i  i t r u d ó w  p o d ję ty c h  d la  w s p ó ln e g o  
w s p o m a g a n i a  s ię ,  c a łe m u  w e  F ra n c j i  tu- 
ła c tw u .

« 0  d uszo  s. p .  W ł a d y s ł a w a  spo jrzy j  na
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n a s —  otaczających tw e  m artw e  ju ż  ciało; 
natchnij nas tw ym  tchem nie przytłumionym 
za życia śm iertelną p ow łoką ;  rozjaśnij 
nasze  czoła nadzieją — lepszych na tej ziemi 
lo só w ;  nadzieją, że w kró tce  nasze prochy 
p rzes taną  być rozsiew ane po wszystkich  za­
kątkach świata ! — Godny synu naszej uko­
chanej Ojczyzny, bądź dla nas jeszcze ży ją ­
cych, bądź dla następnych po nas pokoleń 
przykładem w iernie dokonanej powinności 
p raw ego  Polaka.

« Zaledwie w  ju trzence  życia, młodzian 
wykszta łcony  w  szkołach wileńskich, które 
ty lu ju ż  poświęconych P olsce  ludzi i gen jusz  
naszego Adama wydały, porw ałeś  za broń 
i zdała od ubiegania się o p rzew ódz tw a ,  
cichy i spokojny, w tedy ja k  i później i do 
samej śmierci, wszedłeś w  szeregi artylerji,  
b y  w  nich spełniać pod wodzą doświadezeń- 
szych od siebie służbę w ojskow ą. Za twe 
zasługi, za twą odw agę, cenione przez prze­
łożonych otrzym ałeś stopień oficera w tej 
walecznej podczas pow stan ia  na L itw ie  b ro ­
n i . —  Rzucony na w ygnanie ,  nie przestałeś 
kształcić się um ysłowo ; nadany Ci dyplom 
wykończonych z chlubą nauk w  szkole 
wyższej p rzem ysłow o-handlow ej paryzkiej,  
św iadczy  o twej w  tym względzie w ysoko 
posunięte j umiejętności.

« Lecz nie poprzestałeś na tych oddanych 
twej odwadze i nauce św iadectw ach  : w y ż­
sze cele w ytknięte  ludzkośc i_ręką P r z e d ­
wiecznego zajęły tw e na tym fnarnym  p a ­
dole ż y c ie .— Bóg i Ojczyzna pozostały na 
zawsze twem  niezmiennem has łem , a z n ie ­
mi W ia ra ,  Miłość i N adzieja!  Komuż tu 
z nas  w  Paryżu  żyjącym nie sązn a n em i twa 
n iezm ordowana czynność, tw e trudy pod ję te  
w  zarządach w ielu stow arzyszeń i zak ładów  
dobroczynnych na tu ła c tw ie?  Komuż nie 
św iadom rozwój nadany przez Ciebie n a ­
szem u T ow arzys tw u  Czci i Chleba, by to 
miano tak odpowiednie uczuciom Po laka  na 
zawsze utrzymać ?

« W dzięczni Ci je s te śm y  żeś nas u tw ie r ­
dzał zawsze i wszędzie w  zam iarach  często 
z zapałem powziętych a najczęściej niedo- 
konywanych przez nagłą obojętność lub 
zupełne zwątpienie. Tw oja  niezłomna w iara  
w  przyszłość człowieka i n ieśmiertelność 
je g o  duszy, ten prąd  który  Cię z Bogiem 
bezustannie łączył, ta W ia r a  O jców  naszych 
której byłeś czcicielem i naś ladowcą, p rze ­
wodniczyła tw ym  słowom i czy n o m ; ona nie 
dopuszczała zwątp ien iu  w kraść  się w  k r y ­
jó w k i tw ego  serca, k tóre  do skonu pozo­
stało w y łanem dla Polski i dla ludzkości. — 
B óg  Cię też przyjm ie do sw ego łona, a my 
tu  na krótko pozostali,  my którzyśm y Cię 
bliżej znali i mogli doświadczać słodyczy 
tw ego  o b c o w a n ia , roniąc łzę żalu po tak 
nag łem  i n iespodziew anem  rozstaniu się na 
tej ziemi i chyląc przed Tobą nasze oblicza, 
pow iem y Ci, drogi nam cieniu, że i my mamy 
w ia rę  u jrzyć Cię i zanieść razem  do stóp 
P rzedw iecznego  nasze modły i b łagania 
o zbawienie tak kochanej przez nas za życia 
Ojczyzny! »

Następnie Dr. S zw ykow sk i p rzem ów ił 
krótko w  języku  francuskim, lecz s łow a 
je g o  nie doszły do nas. Ksiądz W itk o w sk i  
zakończył eeremonję pogrzebową m odli twą 
za duszę ś. p. W ła d y s ła w a .

Cześć pamięci p raw ego  i zasłużonego 
P o laka  1

K orespondencję  z P io trk o w a , zm uszeni jesteśm y 
odłożyć do n ru  następnego  dla b raku  m iejsca.

ROZMAITOŚCI
=  A n tysem ityzm  ca rsk i.—  ((Zagraniczni 

konsulowie i agienci dyplomatyczni russcy  
otrzymali z m in is te rs tw a sp raw  w e w n ę t rz ­
nych ważny okólnik w  kw estji  w izow ania  
paszportów  żydów, udających się do R ossji .  
Odiąd izraelita poddany zagraniczny, p r a g ­
nący udać się  do R o s s j i ,  będzie musiał 
nadesłać prośbę do m inistra  sp raw  w e ­
w nętrznych, w  której winno znajdow ać się 
w yjaśnienie celu podróży i w iadomości do­
tyczące osoby proozącego. M inisterstwo 
przeszłe odpowiedź. W  razie odm owy agient 
russk i  nie będzie miał p ra w a  w izow ania  
paszportu . W yłączen i będą z pod tego p rze ­
pisu jedynie przedstawicie le  większych d o ­
m ów bankierskich i instytucyj finansowych. 
Takim osobom agienci ruscy będą w izo w a ć  
paszporty, ale tylko na pobyt trzym iesięcz­
ny. » —  Dołączywszy do tego zawieszenie 
w ydaw nic tw a dzienników Nowosti i IKo- 
schod,pozwalających sobie bronienia żydów, 
dodawszy cały szereg  rozporządzeń, m a ją ­
cych na celu u trudnienie nn życia, zbierze 
się poważna liczba tytułów, zaskarbia jących 
A leksandrowi III wdzięczność antysem itów . 
W  czasach, w  których źle by wyglądało 
palenie na stosach, smażenie w  oleju i k rz y ­
żowanie, antysem ityzm owi lepiej chyba za­
sług iw ać  się nie sposób.

*
* *

=  Ludność Kongresówki. —  Komitet s ta ­
tystyczny w y d a ł  książkę, za w iera jącą  d o ­
kładniejsze od dotychczas podaw anych  w ia ­
domości o ludności 10 gubern ji  K ró lestw a 
w  d. 1 stycznia 1890. Ludność onego wynosi 
8 1/4 m iljonów (8,256,562 mieszkańców), 
to je s t ,  na 112,000 wiorst rozległości, p rzy ­
pada na każdą w iorstę  po 74 g łow y  — praw ie  
.jak w e F rancji .  Zachodnia część posiada  
ludność gęs tszą  aniżeli w schodnia .  Dziesięć 
gubern ji  dzieli się nr 84 powiaty, obejm ują­
ce razem 1,286 gmin. Miast Królestwo liczy 
114 ; znaczniejsze z nich nie należą do u rzę­
dów powiatowych, lecz posiadają adm inis tra­
cję zależną od w ładz wyższych. Zarząd W a r ­
szawy odpow iada zarządowi gubernia lnem u. 
Ludność miast wynosi 1 l /2 m il io n a ,  t . j .  18°/„ 
całej ludności.  Pod względem wyznania K ró ­
lestwo liczy : kato lików75 % ,  żydów 13%, 
ew angelików  5 , 4 % ,  p raw osław nych  5 ,8°/0, 
zaliczając do tych ostatnich unitów, którzy 
się do p raw osław ia  przyznać nie chcą i którzy 
najliczniej zam ieszkują w  gubern iach  s i e d ­
leckiej i lubelskiej, s tanow iąc w pierwszej 
2 0 ° / 0, w  drugiej 22 %  w  stosunku  do ogu-  
u zaludnienia.

*
A t A t

=  O gub. suwalskiej. — Na początku roku  
1889 — piszą P ie t. W iedomosti —  istniał już  
zamiar w prow adzenia  pew nej zmiany w  za­
rządzie Królestwa. Zamierzano wyłączyć 
z pod grł-gubernatorsk ie j w ładzy grła  I lu rk i  
g u b e r n j e : siedlecką, suw alską  i lubelską. 
Gub. suw alską miano przyłączyć do okręgu  
wileńskiego, siedlecką i lubelską do k i jo w ­
skiego. W  ostatnich czasach wszakże w y ja ­
śniło się, że przyłączenie gub . lubelskiej i 
siedleckiej p rzedstaw ia  w iele  trudności,  gdy 
suw alską  z ła twością można przyłączyć do 
okręgu  wileńskiego ze w zględu  na to, że 
ludność gub. suwalskiej je s t  z pochodzenia 
i obyczajów taż sam a, co w  gub. g rodz ień ­
skie j,  kowieńskiej i w ileńskie j.  Uznano więc 
za pożyteczne i konieczne przyłączyć gub . 
suw alską  do g r ł -g u b e rn a to r s tw a  w ileńsk ie­
go. P ie l. W iedom osti zapew nia ją ,  że fakt

u rzędow ego  przyłączenia będzie miał m ie j­
sce  w  p rędkim  czasie. Świadczy to, że n a j -  
ja śn .  pan, k tóry  oświadczył,  że j e s t  i  sk łon­
nym » do p rzestrzegania  p raw  i przywile jów  
nadanych  Finlancjji, nie je s t  skłonnym do 
szanowania p raw  w  Polsce. Na «skłcnności» 
rady  nie ma.

At

*  At

=  Nowe ojcowskiego rządu dobrodziejstwo. 
— Nie dosyć, że na kolejach usunięto  język  
polski, zam ierzają  jeszcze usunąć i Polaków  
urzędn ików , ja k  donoszą bowiem dzienniki 
petersbursk ie ,  w  m in is te r]urn komunikacji 
złożono pro jek t  zastąpienia w szystkich  u rzęd ­
ników kolejowych w  wydziale  eksploatacji 
przez dym is jonow anych  lub zapasowych ofi­
cerów  w o jskow ych  i m orskich. P ro jek t  w n o ­
si, aby w szystk ie  posady naczelników stacji,  
kontro lerów  i naczelników przystanków  ob­
sadzić oficerami, a na oberkonduktoró  w i kon­
duktorów  powoła* podofiicerów i żołnierzy. 
Dym isjonowani oficerowie floty zajęliby w ó­
w czas posady w  inspekcji rzecznej i w ogó­
le na w odach w ew nętrznych . Trzeba chyba 
nie znać Moskali, ażeby przypuszczać, że pro ­
je k t  ten uznania najwyższego nie uzyska.

*
A t A t

—  Postępy kolonizacji w Prusiech. — 
W edle  złożonego w  izbie pruskiej w sp raw ie  
kolomzacyjnej m em orja łu ,  komisji kolornza- 
cyjnej zaofiarowano dobrowolnie 52 m a ją t­
ków wielkich  i 46 g run tów  włościańskich na 
sprzedaż, a mianowicie z rąk p o lsk c h  25 
m ają tków  w ielkich i 26 g run tów  w łośc iań­
skich. Komisja kol. przeprow adziła  52 p e r ­
traktacje o nabyw anie  zaofiarowanych je j  
dóbr, nie licząc w  to subhast,  na k tórych 
również  do l icy jtacj is taw ała .  W c ią g u  1890 
r  nabyła ona na w łasność 10 dóbr rycersk ich ,  
1 szlacheckie, 1 sołęctwo, razem 12 dóbr w ię ­
kszych, 2 g runty  włościańskie. W roku  m i­
nionym komisja kolon, umieściła na 186 par­
celach 175 kolonistów. — Do końca r. 1890 
komisja wystawiła na sprzedaż 964 parcel, 
mających ogółem obszaru  17,795 hektarów , 
wartości 11.206.039,71 m r. Obecnie, t. j .  
pod koniec roku  1890, miała do sprzedania 
252 parcel, obszaru  4.869 hekt. , ,vartości 
3.009.237,68 m r. —  Komisja sprzedała  536 
parcel jako  paVcel rentow ych, w dzierżawę 
czasową oddała  146, a nad.o 11 parcel sprze­
dała na wyłączną w łasność  nabyw ającego . — 
Go do pochodzenia kolonistów, inemorjał 
zaznacza ten fakt «pomyślny®, że ko lon is tów , 
którzy przybyli lub zgłosili się z po za dziel­
nic polskich, '  je s t  d w a  razy tyle, co osób, 
które z dzielnic polskich o nabycie parcel się 
zgłosili, a z  tych wiele przed niedaw nym  d o ­
piero  czasem przybyło w  te strony. —  Dóbr 
w  ogóle nabytych, w  części rozparce low a­
nych, w części nie rozparcelowanych jeszcze ,  
obszar  ogólny do d. 31 grudn ia  1899 r. w y ­
nosi razem 82 dobra, maiące rozległości 
48.655,33 hek tarów , wartości 29.376.916,20 
mr. , oprócz tego 32 gospodars tw  chłopskich, 
rozległości 1.334 hele. i wartości 904.294,80 
m r. Zabrali nam przeto  Niemcy 114 dóbr, 
50.000 hek. ziemi naszej za cenę 30.281,211 
m arek ,  k tóre  w  najw iększej części poszły 
na m arne. W  m arno traw s tw ie  tein chłopi, 
w s tosunku do szlachty, bardzo mały wzięli 
udział.

★
¥  *

—  Dr. Franciszek M iklosich. — Nauka sło­
w iańska poniosła w ielką  stratę . D. 7 m arca 
zm arł w W ied n iu  F r .  M iklosich były profe­
sor  języków  s łow iańsk ich  na un iw ersy tecie  
w iedeńskim , członek akadem ii umjętności, 
au tor wielu cennych prac w zakresie l ingw is-
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tycznym. Miklnsicti, Kroat z pochodzenia, 
n:’odzii się d. *0 listopada, 1815 r. w  R ad-  
niescak pod Luttem berg iem  w  S lyrji.  Po 
ukończeniu nauk w  Gratzu, zamierzał poś- 
vvięcić się adw oka turze  ; lecz zaznajomienie 
się z Kopitarem zwróciło go na drogę n a u ­
kow ą. Z prac je g o  najcelniej-zemi są : « Na­
uka o dźwiękach i pierw otnych formach j ę ­
zyków  słowiańskich > ; a Gramatyka p o ró w ­
naw cza ję zy k ó w  słowiańskich. » W sp ó ln ie  
z Józefem Mullerem w ydał « A cta  et D iplo- 
niata graeca medii oevi » , a następnie opra­
cował ważne dzieło : « Lexicon polacn sJove- 
nico graeco halinum. » W  roku 1886 ukaza ł  
Się je g o  s łow nik  etymologiczny języków  sło­
w iańsk ich .  P rzed  rokiem, z pod je g o  pióra 
wyszło  studium : « 0  tureckich p ierw iastkach  
ję zy k ó w  słowiańskich. » P isa ł  po niemiecku 
i po łacinie.

SPRAWY EMIGRACYJNE

Polski w iec polityczny w  Paryżu.
W ie c  polityczny, zwołany przez Zarząd 

Związku N arodow ego Polskiego w e Francji ,  
zgrom adził  wieczorem dnia 28 czerwca sporą  
g r o m a d k ę , która zapełniła szczelnie salę 
Czytelni Polskie j na rue  de l’A rb re -S ec .

H onorow ym  przewodniczącym  zg ro m a­
dzenia jednom yśln ie  okrzyknięto Dra Józefa 
Jab łońsk iego , znanego powszechnie z g o r ­
liwości obywatelskiej i m ieszkającego w Li- 
g u g e  (Vienne). P ra w d z iw e  zaś p rz e w o ­
dnictw o objął pow ołany  także jednogłośn ie  
przez całe zgrom adzenie Dr. K leczkowski.

P ie rw szy  z kolei zabrał głos Sekre ta rz  
Zarządu Związku, ob. Janowicz, i opow ie­
dział w  treśc iw ych  w yrazach  przeb ieg  obrad 
p ie rw szego  zjazdu delega tów  tow arzys tw  
polskich, k tóry  odbył się dnia 4 maja w Z u -  
r ichu .  Związek Polski we F rancji  miał na 
tym  zjeździe dw óch delegatów, i obaj ci 
delegaci dawali żądane na w iecu rozmaite 
w yjaśn ien ia  w  spraw ie  uchw alonego  w  za ­
sadzie połączenia w szystk ich  polskich to­
w arzy s tw  pozakrajow ych  w  Europie.

T o ru jąc  d rogę u tworzeniu się Związku 
N arodow ego Po lsk iego  w  całej Europie, 
d w a  związki, f rancuski i szwajcarski,  p o ­
łączyły się na zjeździe zurichskim  z sobą, 
i zarządowi szw a jcarsk iem u  polecono ułożyć 
u s taw ę,  któraby określiła w zajem ne s to sun ­
ki tow arzystw  i w arunk i spólnego działania. 
Na w niosek  Dra Gierszyńskiego, w iec  obja­
w ia  życzenie, ażeby w  nowej ustaw ie ,  k tóra  
m a  być  w ypracow ana przez Zarząd s z w a j ­
carski,  umieszczonym był § 2 U stawy Zw iąz­
ku  N arodow ego Polsk iego  w e F rancji .  P a ­
r a g r a f  ten brzmi j a k  nas tępu je  : « H asłem  
Związku są zasady zaszczepione aposto l­
s tw em  byłego T ow arzystw a D em okra tycz­
nego  P olsk iego , a wygłoszone m anifestem 
i dekre tem  Rządu  N arodow ego  pod d a ta m i : 
22 stycznia i 10 m aja  1863 r. k tóre  to zasady 
w  k ie runku  narodow y  i społecznym ro zw i­
jać ,  dopełniać i urzeczywistn iać będzie . »

W  dalszym ciągu zgrom adzenie  u c h w a ­
liło rezolucję nas tępu jącą :  W iec ,  uznając 
pożytek  dla sp raw y  narodowej z scen tra l i­
zow ania funduszów Skarbu N arodow ego  i 
połączenia się w ogólny europe jsk i  Związek 
istniejących w różnych krajach organizacyj 
em igracy jnych , w zyw a Zarząd Związku do 
energicznego w  tym k ierunku  działania.

P ostaw iona  na porządku dziennym  s p r a ­
w a  wychodźtw a ludu polskiego do Ameryki 
w yw oła ła  bardzo żyw ą i za jm ującą  d y sk u ­
sję . Ob. L im anow ski,  p rzeds taw iw szy  j a ­
k iem u s trasznem u w yzysk iw an iu  u legają

wychodźcy polscy od p ierw szej chwili r o z ­
poczęcia sw ej w ędrów ki,  skutkiem tego że 
nie mogą się obejść bez pośrednic tw a chc i­
w ych  i n iesum iennych  a jen tów  za g ran icz ­
nych, mniema, iż w  interesie narodow ym  
je s t  w ytw orzyć  jedną  organizację, k tóraby 
op iekowała się wychodźcami i broniła ich 
od w yzysku . W  samym kra ju ,  gdzieby to 
dało się uczynić, należałoby zorganizować 
b iura  inform acyjne, złożone z ludzi uczci­
w ych , p rzychylnych dla ludu i oznajomio- 
nych ze sp raw ą  em igracyjną, któreby d a ­
w ały  wszelkie w skazów ki w  tej spraw ie  
rzetelnie i bez in te resow nie  i , zyskawszy 
zaufanie ludu, uczyniłyby pośrednictwo a jen ­
tów zagranicznych zbytecznein. Znowu w  ta­
kich m iastach  nadm orskich ,  j a k  H am burg  
i Brem a, gdzie grom adzą się licznie w y ­
chodźcy polscy, należałoby mieć osoby zau­
fane, k tóreby  radą i pośrednic tw em  swojein 
broniły  sw ych  rodaków  od oszustw a i zdzier- 
s tw a rozmaitych interesowanych opiekunów. 
W reszc ie  pożądanem  byłoby, ażeby w tych 
k rajach A m eryki,  do których p rzybyw ają  
osiedleńcy polscy, potworzyły się polskie 
organizacje, opiekujące się przybyłym l u ­
dem. Ob. M oraw ski chciałby, ażeby z g ro ­
madzenie orzek ło ,  że em igracja dobrowolna 
z k ra ju  je s t  szkodliwa dla narodu , i w  g o ­
rących  w yrazach  odw oływ ał się w  tym 
względzie do uczucia patrje tycznego . Ob. 
B raum an  g run tow nie  i w ym ow nie  wykazał, 
że ob jawiająca  się em igracja  ekonomiczna 
je s t  n ieuniknionem nas tępstw em  porządku 
kapital is tycznego, — i za nim nastąpi inny 
porządek, należy się — ile można — w inte­
resie narodow ym  bronić ludność em igru jącą  
od zdz ie rs tw a i w yzysku. W  tymże duchu  
p rzem aw ia li  obb. Motz i G utm ajer .  P r z e ­
m awiali  jeszcze obb. Dygat i Gierszyński.  
P rzeds taw iono  trzy rez o lu c je ,  z których 
najogólniejsza, p rzedstaw iona przez ob. L i­
m anowskiego, uzyskała w iększość g łosów . 
R ezolucja ta brzmi ja k  nas tępu je  : Uznając, 
że w ychodźtw o lu d u ,  pomimo wszelkich 
u trudnień ,  istnieje,  że odbyw a się ona na 
ślepo i bezładnie, i że z tego pow odu dzieje 
się s traszne w yzysk iw an ie  wychodźców i 
og rom ne m arnow anie  sił narodow ych, zg ro ­
madzony wiec je s t  tego zdania, że obow ią­
zek narodow y nakazuje s ta rać  się o to, aże­
by przez stosow ne organizacje  zmniejszyć 
is tn iejące złe do możliwego minimum.

Dr. K leczkowski zam knął obrady wiecow e 
dobrze już  po północy.

*
* *

Zjazd Zarządu Muzealnego
W  KAPPERSWYL.

K om unikują nam w ezw anie  na zjazd do­
roczny Zarządu muzealnego n a d .  8 s ie rp ­
nia r. b. P orządek  dzienny obejm uje  n a s tę ­
pu jące  przedm ioty :  ł )  Mianowanie nowych 
członków R a d y ;  2) U staw a dla Muzeum; 
3) U s taw a  s typend ja lna ;  4) P rzyznan ie  sty- 
p e n d jó w ;  5) S p ra w a  zbiorów  ś. p. Giążyń- 
sk iego ; 6) Mianowanie cz łonków  honoro ­
w ych  i ko resp o n d e n tó w ; 7) Roboty r e s ta u ­
racy jne ;  8) Pożyczanie na obchody efektów 
m uzea lnych; 9) L ikw idacja  spadku  po ś p. 
W ła d .  P la te rze  ; 10) S p ra w y  gospodarsk ie  
i bieżące.

NEKROLOGJA

R u d o lf  E d e r , ro tm is trz  z w ojny  w ęg ie r­
skiej r. 1848-49-, uczestnik pow stan ia  po l­
skiego r .  1863, fo tograf  w  K rakow ie,  zm arł 
tamże w  63 r. życia.

Jan S ierpiński, w eteran  w o jsk  polskich, 
zm arł jako  dziadel?kościelny w  Ja ros ław iu  
w  90' r. życia.

t
Leonard S taw ski, więzień stanu z r. 1846 

ze sp raw  krakow skich,  um arł w  K rakow ie 
w  78 roku  życia.

f
W ojciech M ałecki, uczestnik powstania 

1863, eksped jen t D ziennika Poznańskiego, 
um arł  w  Poznaniu  w  52 r. życia.

f
Teodor Jachimowicz, w ete ran  z roku  1831, 

um arł w  Poznaniu  w 83 r .  życia.
t

Ksiądz W incen ty  Kochański, dominikanin, 
długoletni sybirak, zmarł we Lw ow ie w  93 
roku  życia a 63 kapłaństwa.

f
Kazim ierz Lgocki, więzień stanu z r. 1846, 

zm arł w  Tym ow ie w  69 roku  życia.
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Jan  Obst, uczestnik pow stan ia  1863 roku, 
zm arł w  Bukowinie w  Galicji.

S tanisław  B arańsk i, redaktor  narodowo- 
socjalnege p ism a « P obudki d , po krótkiej 
a ciężkiej chorobie zgasł d. 30 czerw ca 1891.

W  sm utku  pogrążeni przyjaciele i ko le­
dzy zm arłego zapraszają  niniejszem Sz. 
R odaków  na pogrzeb, który  się odbędzie 
w e  czw ar tek  d. 2 Lipca b. r .  o godz. 3 1/4 
po po łudniu  ze szpitala N ecker  (Rue des 
Sevres) .

O d p o w ie d z i o d  R e d a k c j i .
Petersburg. ■— Za późno otrzymany list o Spasowi- 

czu ogłosimy w nrze następnym.

Sz. p. Madalinski przysłał na ręce Administracji 
« W. P. Słowa » :

Dla Czytelni Polskiej w Paryżu. . . fr. 10 »
« Związku Narodowego we Francji. » 36 >»

Wykaz składek zebranych od d. 22 maja b. r. na 
rzecz wdowy po ś. p. Antonim Lisinskim, emigran­
cie 63 r. i członku Zw. Nar. Pol. w Szwajcarji: 

Nadesłano do Administracji «Wol. Pol. Słowa:
P. Madalinski z Paryża. . . . . fr. 4o ^
D1' Zurkowski z Pont a Mousson. . . » 10 *
» Kostrzewski z N a n t e s  » io »>
P. Burba z P a r y ż a ............................... » 1 »
» Skawiński z B o rd eau x .....................» 10 »
» Piotrowski z Blida   » 5 »

R a z e m ...................................................... » 76 »
Za staraniem Zarządu Zw. Nar. Pol. . fr. 42 »
Tow. Pracujących Polaków w Paryżu . fr. 35 » 
Tow. Bratniej Pomocy w Paryżu . . fr. 25 »

fr. 102 »
Razem zebrano w Paryżu. . . fr. 178 »

która to summa przesłaną została do Schafthausen na 
ręce ob. Kobiernickiego.

Uprasza się powtórnie tych, co znają stosunki 
w  Płockiem, o zawiadomienie rodziny zmarłego 
w  styczniu r. b. w Genewie Stanisława Tchorzew­
skiego, że, jeśli się rychło po nim nie zgłosi, spadek 
ów, wynoszący kilkanaście tysięcy franków, przejdzie 
na własność szpitala kantonalnego.

Nowo założony polski Zakład Krawiecki, męzki i 
damski p. A . G ry c ew ic z a , przy ulicy Saint Honorś, 
125, zaleca się szanownym współziomkom co do 
wykwintności w yrobu, jako też i tajniości pracy 
do zupełnego zadowolenia.

Uprasza się świadomych pobytu p. J. T u r sk ieg o  
o przysłanie adresu jego Hipolitowi Tchorzewskie­
mu, 40 , rue du Marche, a Geneve.

Le gćrant-proprićtaire  : A . R E IF F  

Paryż .— Druk. polska, A. Reiffa 3, rue du Four


